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„ H O S A N N A "
wychodzi w Warszawie -  Karowa 5 m. 49 

z początkiem miesiąca.

a S W S ns-"

Prenumerata za miesięcznik wraz z „Dodatkiem nutowym'* wynosi:
R o c z n ie ....................... 10.—  Zł Półrocznie . . . .  5.50 Zł

Zagranicą . . . . 1Ł/2 dolara.

Dla P. P. Organistów cena zniżona:
R o c z n i e ..........................8.50 Zł Półrocznie . . . .  4.50 Zł

Ceny o płosze A:

J/i s t r o n y ....................... 60 Zł 1/ 2 s t r o n y ........................... 35 Zł
1/ i  s t r o n y ....................... 20 Zł Drobne ogłoszeuia . . 3 Zł

mi m umilili iii iii imiiimimiiiiiiniiiii miii iii iii imiimmmiiiitiiitiHiiiimtimiifiimiiiiMiiiiitiimiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Od Wydawnictwa:
Dla wpłacających przedpłatę za drugie półrocze za­

łączamy w tym n-rze czeki.
Od dziś dnia wszelkie należytości prosimy wpłacać 

na nowy nr. w P. K. 0.; 2 0 0 4 4 .  Dla przekazów zaś 
adres będzie: „Hosanna1*, Warszawa, ul. Karowa 5 m. 49. 

Prosimy o wpłacenie zalegającej przedpłaty.
P. T. Abonenci z Ameryki zechcą nadsyłać należytość nie 

w listach, lecz przekazami.
Wpłacanie należytości czekiem jest wolne od jakiejkolwiek 

dopłaty. — W braku naszego blankietu można nabyć takowy 
w urzędach pocztow ych, wpisać należy tylko nasz numer i nazwę. 

Przy zmianie adresu należy koniecznie podać poprzedni adres.
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H O S A N N A .
ORGAN TOW. MUZYKI LITURGICZNE)

T R E Ś Ć  Z E S Z Y T U  8.

U c z e s t n i k o m  Z j a z d u  P o z n a ń s k i e g o  ku p a m i ę c i — X . H . Nowacki. A g n u s  D e i  —  
X . MatuleWtcz. K t ó r ę d y  d r o g a ? — X . H . Nowacki. O r g a n y ,  i c h  h i s to r ja  i b u d o ­
w a —  Prof. dr. K . Zieliński. U t w o r y  o r g a n o w e ,  a M s z a  Ś w .  —  X . H. NowacJ^i^ 
Z  l i te r a t u r y  m u z y c z n e j . — Prof. dr. K • Zieliński. K r o n i k a .  R ó ż n e  N a d e s ł a n e .  

D O D A T E K  N U T O W Y :  X — X I  M is s a  w  j e d n y m  e g z e m p l .  d la  u ż y t k u  p a r a f ja n .  

R ed ak t or  X H. N o w a c k i . — R e da k c j a ,  Hdmin.  1 E k s p e d . : W ar s z a wa ,  Ka r o w a  5m.49.

UCZESTNIKOM ZJAZDU POZNAŃ­
SKIEGO KU PAMIĘCI!

W ystaw a w Poznaniu, je j bogactw o i urok rodzim y stały się 
w yborną okazją, aby w tym czasie, kiedy każdy polak uważa 
sdbie za zaszczyt odw iedzić ten zbiorow y w ysiłek kultury kraju, 
urządzić z jazd  liturgiczno - muzyczny. W idzę  jak ze wszystkich 
dzielnic Polski śpieszą na z jazd  księża, m uzycy, dyrygenci, or­
ganiści, śpiewacy. W yobrażam  sobie owe nabożeństwa uroczyste, 
na których uczestnicy usłyszą naj pięknie) szy w Polsce chór m ie­
szany księdza dr. G ieburowskiego, pierwsze zebranie inaugura­
cyjne, uświetnione dostojnikam i kościoła, powitalne m owy, w spól­
ne zaznajamianie się, a potem  długie godziny obrad, referatów, 
dyskusji, uroczyste akadem je, śpiewy chórów związkowych, 
wreszcie rezolucje.

K iedy się weźm ie pod  uwagę tak rzadką sposobność, ma­
jącą zgrom adzić na poznańskim kongresie tylu członków  ze 
wszystkich stron Polski, to m im owoli budzi się pragnienie „ob y  
ten z jazd  nie był zm arnowany".

R eferaty, dyskusje, produkcje  m uzyczne, wzajem ne pozna­
nie się, często są to piękne i pożyteczne rzeczy, ale wszak nie 
one są w sobie centralizacją tw órczą kongresu. Tę oś n ajw aż­
niejszą, ten pierwiastek ożyw czy, tę siłę ciążącą wewnątrz i sku­
pia jącą  wszystkich w tern jednem  najważniejszein, kongres musi 
posiąść- aby stać się ową kulą ognistą na wysokościach czasów
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rzucającą  tw órcze światło na dalsze dzie je  muzyki kościelnej 
w  Polsce. Słusznie ktoś pow iedział, że kto chce gruntownie p o ­
znać historję kościoła, niech studjuje encykliki papieskie. One 
to w ykreślają  wielkie drogi, po  których suną się dzie je  kościoła 
w myśl boskich przeznaczeń. Poznanie m yśli papieskich w spra­
wach życia i nauki kościoła  i działanie w edług tej myśli, chroni 
poczynania ludzkie przed ich zniekształceniem  i karłow atością, 
daje im natomiast m oc i przyodziew a w rozm ach tw órczy. K on ­
gres w Poznaniu mus dobrze w słuchać się w słowa o liturgji i mu­
zyce kościelnej, zawarte w encyklice obecnego Papieża ,,Divini 
cultus", zm ierzyć z niemi stan obecny muzyki kościelnej w P o l­
sce i dobrze zauw ażyć w czem specjaln ie daje się w yczuć n a j­
boleśn iejszy rozdźw ięk m iędzy m yślą papieską a rzeczyw istością 
naszą.

W  przekonaniu naszem rozdźw ięk najboleśn iejszy  tkwi 
w  tem, że ustawa Papieża najbardziej powszechna, kościelna, 
przeobrażająca  nas indywidualnie i społecznie, w ięc n ajpotrzeb­
niejsza: o przyw róceniu śpiewu gregorjańskiego do użytku ludu, 
jest u nas dotychczas martwą literą. Kongres poznański musi 
uczynić wszystko, co  w jego m ocy, ażeby tę wielką odległość, 
m iędzy pragnieniem O jca  św, a tem smutnem stanem rzeczy 
w Polśce, jaknajprędzej zm niejszyć. Niema dla nas najm niejszej 
w ątpliwości, że najw ażniejszem  hasłem dla kongresu poznań­
skiego pow inno b yć: „p rzyw rócić śpiew gregorjański do użytku 
ludu“ . W ezw anie to oby się stało m yślą przewodnią kongresu, 
ośrodkiem  obrad, pragnieniem wszystkich uez wyjątku. H asło 
to winno być wielkiemi złotem i zgłoskam i wypisane na gmachu 
kongresowych obrad, a ogniem  i duchem w sercu każdego uczest­
nika.

Ta .jedna uchwała, pociągająca  za sobą konieczność gor­
liwszego niż dotąd studjowania śpiewu gregorjańskiego przez 
księży, organistów, aby praw idłow o uczyć lud, w prow adzona 
w  życie, trafi w sedno rzeczy  i da nieoczekiwane ow oce. Ci co 
uczęszczali na nabożeństwa, skoro je  będą śpiewać będą je  w ię­
cej jeszcze kochać, wielu zaś z tych, którzy nie mieli zw yczaju  
byw ać na m szy św., będzie pociągniętych w spólnym  śpiewem  do 
w spólnego uczestnictwa w boskiej ofierze; śpiew y gregorjańskie 
będą dla ludu jakby jedynym  śpiewem  teurgicznym, w którym 
lud żyć będzie nadprzyrodzoną m agją boskiej praw dy i p iękno­
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ści. Śpiewy te będą przetwarzać i kształtow ać lud w duch praw ­
dziw ie bożym , one w yżłobią  w  nim zm ysł głęboki katolicki, obcy 
niezdrow em u nowatorstwu, i wszelkiemu sekciarstwu.

Nie w prow adzenie w życie tej myśli papieskiej pozbaw i 
dzisiejszy ruch liturgiczny podstaw y najw ażniejszej. Nie m oże 
być odrodzenia życia  liturgicznego, jeśli w kościele lud m ilczy, 
lub śpiewa bez związku z ołtarzem . N iedocenienie przez kongres 
tego zaasdniczego zagadnienia przy najlepszej w oli uczestników, 
niew ątpliw ie obniży ideow ą wartość zjazdu  i rozpyli jego energję.

O rganizatorowie i uczestnicy kongresu! D o W as zwracam y 
się z wezwaniem  patrona katedry warszawskiej św, Jana:

„G otu jcie  drogę pańską, czyńcie proste ścieżki Jego".
C zy  będzie to ty lko głos w ołającego na puszczy?
Zobaczym y.

X. H. N owacki.

A G N U S  D E I

Łamanie chleba —  fractio panis —  we m szy ongiś nie było  
takie proste, jak obecnie, osobliw ie przy celebrach papieskich. 
O brzędy te, przękazane nam w Porządkach Rzym skich I, II, III, 
były  bardzo zaw iłe; dzisiejsza nasza cerem onja jest tylko m a­
łym  z nich szczątkiem. Celem  w ięc zapełnienia czasu podczas 
tego łamania, papież św. Sergjusz I (687— 701) rozporządził aby 
A gnes Dei, qui tollis peccata mundi, m iserere nobis, śpiewało 
się raz przez kler i lud w chwili, gdy łamie się postać euchary­
styczna ciała Zbaw iciela1). W  XI w. śpiew ało się ono już dwa 
razy, a później w yw iązała się praktyka trzykrotnego pow tarza­
nia „A gnus D ei" na podstaw ie liturgicznego znaczenia liczb.

Jan Beleth, rektor uniwersytetu paryskiego w dziele: Di- 
yinorum  O fficiorum  ac eorundem  rationum brevis explicatio w y- 
danem około  r. 1162, opisuje już dokładnie naszą praktykę dzi­
sie jszą  z „D ona nobis pacem " przy trzeciem  powtórzeniu. N ato­

1) Liber Pontiłicalis; wyd. Duchesne I, 378
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miast Inocenty III (1198— 1216) zaznacza2), że n iejedne kościoły  
zachow ały dawny zw yczaj śpiewania trzykrotnego „M iserere 
nobis“ , a do nich należy i bazylika laterańska. Bazylika ta do­
tychczas zachow uje ten zw yczaj.

W  wiekach średnich śpiew ało się w W . Czwartek Agnus 
D ei z „M iserere nobis" trzy razy. Taką też ma rubrykę m szał 
poznański z r. 1524: „A gnus Dei cantaur, Sed ad ultimum etiam 
dicitur: M iserere nobis" i tłum aczy ten zw yczaj opuszczeniem  
pocałunku pokoju  w ten dzień „propter osculum Judae". I zw y­
czaj pow yższy  łatw o się tłum aczy tem, że w W . Czwartek sta­
cja  przypada u św. Jana Laterańskiego, gdzie oddawna używ ało 
się zaw sze trzykrotne „m iserere nobis“ .

W e m szach żałobnych  zakończenie Agnus Dei zmienia się 
na „don a  eis reąuien ', do czego za trzecim razem doda je  się 
„sem piternam " —  ślady tej zmiany m ożna już odnaleźć u w y­
żej cytow anego B eleth ‘a.

W  śpiewie omawianym Barankiem Bożym  nazw any jest 
Chrystus Pan słowam i św. Jana C hrzciciela2), poniew aż jest 
ofiarą, a stąd baranek jest Jego figurą4). Prorocy") i N ow y T e ­
stament11) stale mu dają  nazwę baranka. Słow a „m iserere nobis" 
są wołaniem  ślepców  do P. Jezusa o uzdrowienie z ew. św. M a­
teusza7), a „don a  nobis pacem " zostało dodane z pow odu ucisków 
kościoła.

„A gn u s" zamiast „A g n e " jest ciekawą n iepraw idłow ością  
a spow odow ała ją  dążność, aby brzm ienie biblijne zachow ać n a j­
ściślej. Liczba mnoga „p eccata " jest liturgiczną odm ianą 
brzmienia biblijnego, które w ykazuje liczbę pojedyńczą, na tę 
odm ianę m ógł w płynąć tekst z I listu ś. Jana III, 5: „I lle  appa- 
ruit, ut peccata nostra tolleret".

D o reform y m szału przez Piusa V, Agnus Dei u legało czę ­
sto rozwinięciu przez tak zwaną farciturę.

2) De s. altaris myst. VI. 4. T. 2. CCXVII. 908.
■’ ) Ew. ś. Jana I, 29.
4) Izaj. XVI, 1; Jerem. LIII, 7.
5) Rodz. IV, 4; Wyjścia XII, 3; XXIX, 38.
“) I Piotr I, 19, Apok. XIII, 8.
7) R. IX, w. 27.
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Agnus Dei jest rysem obrzędow ym  czysto rzymskim, inne 
obrządki nie znają go, prócz M edjołanu, który przysw oił go so­
b ie z Rzymu, ale tylko dla mszy żałobnych.

Rubryka o śpiewaniu Agnus Dei mówi następująco: „P ost 
responsionem  ad Pax Domini, cantaur ter Agnus Dei, aut ab 
universo Choro, inchoantibus uno vel duobus aut ąuatuor Cau- 
toribus unaquaque vice; vel alternatim, ita ut in fine ab om ni­
bus decantetur: Dona nobis pacem , in Missa vero, pro defunctis 
ultima tantum lictio: sem pitarnem ".

Zw lekać z rozpoczęciem  Agnus Dei nie należy, a zaraz po 
odpow iedzi na pax: et cum spiritu tuov), rozpoczynać. Rubryka 
poda je  dwa sposoby wykonywania Agnus Dei przez chór gre- 
gorjański. P ierw szy polega na tem, że jeden kantor dwóch lub 
czterech, stosownie do rytu mszy, intonują słow a: Agnus Dei, 
a resztę śpiewa chór i to w ten sposób przy każdym  wierszu. 
P rzy  drugim sposobie kantor lub kantorzy, jak w yżej, śpiew ają 
wiersze naprzemian z chórem ; chórowi wtenczas w ypadnie śpie­
wać wiersz drugi i ostatnia słowa wiersza trzeciego: dona nobis 
pacem, a we mszach żałobnych : Sempiternam.

Graduał W atykański m elodji na Agnus Dei poda je  20, 
w  tem rytu prostego 3, ostatnia z ferji postnych używa się i we 
m szach żałobnych.

X. J. M ałulewicz.

KTÓRĘDY DROGA?
Jeżeli zwrócim y uwagę na w spółczesną grę organową 

w Polsce, to z m ałym i wyjątkam i zauważym y, że organiści po­
siłkują się stylem  harmonicznym w ięcej, niż kontrapunktycznym. 
Zw łaszcza  organiści po wsiach i m ałych miasteczkach nie kul­
tyw ują stylu kontrapunktycznego; czasem się zdarzy usłyszeć 
misterną tkaninę jakiegoś preludjum , lub chorału, czy też fugi 
Bacha, ale przew ażnie w repertuarze organistów są kom pozyto- 
rowie, w których utworach styl harm oniczny góruje przede-

8) P. „Hosanna" r. b. str. 7.
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wszystkiem. Jeśli przysłucham y się na i prostszej zw łaszcza ich 
im prow izacji, w tedy stwierdzam y wybitny jej charakter harm o­
niczny. G ra organowa w czasie m szy św. jest przeglądem  róż ­
nych akordów  na różnych jego stopniach, w znoszącym  się obok 
sidbie jak słupy dobrze lub gorzej ociosane, bez przęseł i róż ­
nych połączeń , na których spoczyw ałaby reszta budowy. D zieje 
się to dlatego, że granie akordam i jest łatw iejsze od p rzędzy  
kontrapunktycznej, ale też dla u ;ha  jest cięższe i m ęczące. T rze ­
ba jednak dążyć aby gra organowa przy  całej pow adze stylu 
m iała w ięcej życia, barw, sw obody i czaru, ale tego bez kontra- 
punktycznego stylu osiągnąć się nie da. W szystkie nasze szkoły  
w ychow ujące organistów nie zw racają  należytej na to uwagi, 
w ychodzą z nich o/ganiści um iejący „w ydłu byw ać" akordy, ale 
prawie nikt nie umie tkać wzoru. O czyw iście nie mam na m yśli tu 
grania z nut, ale im prow izację na organach, którą każdy organi­
sta rad nie rad uprawiać musi. Zw łaszcza dzisiaj w dobie odra ­
dzania się chorału gregorjańskiego, którego dźwięki w ciągłym  
ruchu przędą, pełne wdzięku m elodje, przyswaj anie sobie stylu 
kontrapunktycznego jest bardzo na czasie. S zkoły nasze organi­
stowskie i kursy letnie dla organistów, w ciąż jeszcze idą starym 
systemem, byleby organista umiał w iązać akordy, znał ich stopnie, 
m odulował, znał alteracje, to mu wystarcza. Owszem, potrzeba, 
aby to znał, ale na tern poprzestać nie można. W  nauce harm onji 
dzisiejszej m ożnaby w iele rzeczy zredukow ać, niektóre rzeczy, 
obciążające niepotrzebnie, zupełnie usunąć, byleby dać m ożność 
posiąść naszym  uczniom  organistom technikę kontrapunktyczną. 
Brak tej techniki u organistów wytwarza wśród nich pauperyza ­
cją  m uzyczną i spraw la wrażenie fachow ego niedołęstwa. Ileż 
tu prostoty, jasności, życia  i wdzięku m oże być w ek spozycji 
dw óch m elodji, które nasycone tematem gregorjańskim  kw ieci­
ście z sobą kontrapunktują. Ile tu sw obody, ile dróg, ile rozw ią­
zań, jakie zainteresowanie m uzyczne! Jeżeli ktoś ma w sobie 
trochę iskry tw órczej, to trzym anie ucznia w harm onji jej nie 
rozdm ucha, harm onja nie stwarza tw órczego pożaru, kontra- 
punt dopiero otwiera m ożliw ości przed tw órczością, on wzm aga 
zainteresowanie, stawia zagadnienia szerokie, zapala do ich roz- 
w iązania i przyodziew a ucznia w praw dziw e bogactwa m uzycz­
ne. Trzeba robić wszystko, aby nasi organiści harm onję znali, 
ale żeby koniecznie kontrapunktem żyli, żeby umieli n ietylko
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stawiać z akordów  słupy piękne i okazałe, ale żeby umieli budo­
wać architekturę muzyczną. Przez studja nad kontrapunktem 
podniesie się ogrom nie charakter gry organow ej, msza św. otrzy­
ma m uzykę o jeszcze większych wartościach, a organiści jako 
m uzycy wysuną się w  Polsce na czołow e stanowisko m uzyczne.

T ędy droga.
X. H enryk Nowacki

ORGANY, ICH HISTORJA I BUDOWA
Organy słusznie noszą miano króla instrumentów m uzycz­

nych. Nie dają  one m ożności wyrażania przeróżnych  subjektyw- 
nych nastrojów  i uczuć ludzkich za pom ocą subtelnych cienio­
wali, żaden jednak inny instrument nie m oże p ó jść  z niemi w p o ­
równanie, jeżeli chodzi o w yrażenie m yśli wielkich, m ajestatycz­
nych, pozbaw ionych czysto ludzkiego subjektywizm u i nam iętno­
ści ziemskich. Przez ten właśnie objektyw ny, ponad wszelkim 
indyw idualizm em  ludzkim stojący charakter instrumentu, organy 
nadają  się specjalnie do użytku kościelnego i w  takim charakte­
rze od samego początku używane były .

Jeżeli opuścim y najstarsze, jakie z opisów starożytnych 
mamy, typy instrumentów, do organów podobnych, jak staroży- 
dowskie, m agrejskie i bizantyjskie organy hydrauliczne, to p oczą ­
tek rozw oju  instrumentu będziem y musieli przenieść do w cze­
snego średniowiecza.

Te pierwsze typy organów  jakie znam y ze starych pom ni­
ków i rękopisów, oraz z opisow  w spółczesnych, b y ły  bardzo pry ­
m itywne i ociężałe.

Ze starych obrazów  i rzeźb wynika, że posiadały one tylko' 
jeden rząd piszczałek. Zasiadało przy nich niekiedy 2-ch orga­
nistów, z których każdy miał sw oją  osobną gamę. Te m ałe or­
ganki okazały się jednak niedługo niew ystarczającem i, zw łaszcza  
w większych świątyniach, starano się w ięc pow iększyć ich siłę 
przez pom nożenie p iszczałek. P rzy ów czesm  i n iedoskonałości 
konstrukcji stawał się sposób ich użycia coraz trudniejszy d o  
opanowania. Z zachowanych opisów  wiem y np., że organy w W in ­



chester z p o łow y X stul. posiadały około  400 piszczałek, 2 rzędy 
klawiszów, na których grało 2 organistów, oraz 26 miechów, w pro­
w adzanych w ruch przez 70'kalkanistów. W iem y także, że dźwięk 
tych dawnych instrumentów nie był w cale przyjem ny. Przy na­
ciśnięciu klawisza odzyw ały  się naraz wszystkie piszczałki, do 
niego należące, sam zaś klawisz m iał szerokość dłoni i trzeba 
było  silnie weń uderzyć p ięścią lub nacisnąć go łokciem , żeby 
spow odow ać otwarcie się wentylu, zam ykającego powietrzu dro­
gę do piszczałek. Te p iszczałki również by ły  bardzo prym itywne 
i m iały dźwięk przeraźliw y i ostry. Pow ietrze z m ałych, na wzór 
kowalskich skonstruowanych miechów, przechodziło  bez w yrów ­
nującego magazynu wprost do piszczałek, wskutek czego dźwięk 
instrumentu musiał być nierówny w brzmieniu i w sile. Jeżeli 
do tego dodam y zgrzyty, sapanie m iechów i szmery, w yw ołane 
przez niezdarny mechanizm klawiszów i w entylów, to kronika­
rzom  ów czesnym  dziwić się nie będziem y, jeżeli o organach 
swoich czasów  w yrażają się bez wielkiego entuzjazmu.

R ola organisty ograniczała się początkow o do w ytrzym a­
nia tonu głównego, czy li toniki danej m elodji. Jeszcze bowiem 
w połow ie X V  stulecia odegranie prostej m elodji chorałow ej 
w pow olnem  tempie było  rzeczą dość trudną. Chrom atycznych 
tonów zaczęto używ ać dopiero w X III i X IV  wieku, a pedał, t. zn. 
klawiaturę, przeznaczoną dla nóg i obejm ującą najniższe p isz­
czałk i basowe, w ynaleziono około  100 lat później.

Po całym  szeregu ulepszeń i udoskonaleń, w ciągu X V I w. 
w ytw orzył się nareszcie typ organów z t. zw. wiatrownicą sprę­
żynową, zdatnych do wykonania w ięcej skom plikowanych utw o­
rów. Ostateczny kształt nadał m echanizmowi instrumentu wiek 
X V II i X V III, kiedy w ytw orzył się typ organów  m echanicznych 
z wiatrownicami listewkowemi, typ, który dziś jeszcze często na­
potkać można.

Przy organach tego rodzaju  wentyle regestrów, t. zn. p o ­
szczególnych rzędów  piszczałek, oraz wentyle tychże piszczałek, 
uruchamia się za pom ocą bardzo skom plikowanego systemu 
dźwigni, kątów i listewek drewnianych czy li t. zw. traktury. W ia- 
trownice, t. zn. pudła, na których stoją piszczałki, są listew ko­
we, t. zn. że dostęp powietrza do piszczałek otwiera lub zamyka 
się za pom ocą ruchom ych listewek z otworam i, albo stożkowe, 
t. zn. zaopatrzone w wentyle o kształcie stożkowym.



System ten dobry i trwały, choć dosyć ociężały, ma dwie 
głów ne wady, mianowicie szm ery uboczne, wytwarzane przez 
mechanizm oraz wielki opór, jałki stawia przedewszystkiem  w ia- 
trownica stożkow a palcom  grającego przy użyciu większej licz ­
by regestrów.

Te b łędy spow odow ały angielskiego organmistrza, Barke- 
ra, w pierw szej połow ie X IX  stulecia do wynalezienia t. zw. trak- 
tury pneum atycznej, przy której zużywa się zgęszczone pow ie­
trze, wytwarzane w miechach nietylko do zadęcia piszczałek, ale 
i do uruchomienia mechanizmu. Przy tern systemie wysiłek gra­
jącego jest jednakow y bez w zględu na liczbę regestrów otw ar­
tych w danej chwili.

System ten, po dokonaniu ca łego szeregu udoskonaleń, 
w szedł do powszechnego użytku i jeszcze dziś jest m oże n a j­
w ięcej ze wszystkich rozpow szechniony.

(Dok. nast.). Proi. Dr. Kazimierz Zieliński

U TW O RY ORGANOW E A  MSZA ŚW.
Ile  razy wypadnie mi grać na organach w czasie M szy św., 

ty le razy odczuwam  niedołęstw o m oje, w obec zadania, jakie mam 
spełnić. Msza św. to „misterium magnum", ona jest tą sprawą, 
w  które] Bóg przeryw a się z w ieczności w doczesność, staje na 
ołtarzu pośród  ludzi, aby ich wzyw ać na żyw ot wieczn^. W e 
M szy św. wszystkie jej składniki m ater,alne m ają charakter sa­
kralny, albowiem  wszystkie krążąc w około Eucharystji, wskazu­
ją i stw ierdzają życie Boga w śród nas. M uzyka organowa ma 
spełniać taką samą rolę, jak i czynności liturgiczne M szy św., 
ona ma wskazyw ać na tajem nice ołtarza i stwierdzać charakter 
boski tych tajemnic. Ciężar spada mi z serca, kiedy śpiewam 
przy towarzyszeniu organowem  Kyrie, G loria, Credo, Sanctus, 
Benedictus, Agńus Dei, oraz części zmienne gregorjańskie. W  tych 
m elodjach  gregorjańskich kościół tchnął ducha M szy św., ukrył 
w nich całą  s łodycz tajem nicy Eucharystji, dał im n adprzyro­
dzone bicie serca. W ystarczy im tylko poddać się, śpiewać ;e
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prosto, z serca, bez krzyku oczyw iście i niepokoju , a zaraz czu ię 
się że m ój śpiew  i m oja  gra razem ze M szą św. to jedna czyn ­
ność. Skoro jednak śpiew gregorjański dobiegł końca, wpadam  
w zakłopotanie, gdyż często bardzo mi jest trudno w ynaleźć 
utwór organowy, któryby sw ojem  natchnieniem i głębią dotrzy­
mał placu m elodjom  gregorjańsk>ui i realizow ał m uzycznie ta­
jem nice M szy św. U tw orów  organowych w literaturze m uzycz­
nej jest mnóstwo, utworów organowych napisanych do M szy św. 
jest sporo, ale utworów, które realizow ałyby m uzycznie M szę św. 
jest m ało. D o kategorji tych ostatnich zaliczyć należy przede- 
wszystkiem  opracow ania organowe tematów chorału gregorjań- 
skiego dla ce lów  liturgicznych. Tu trzeba wym ienić dwóch w y­
bitnych kom pozytorów , którzy dali kościołow i na tematy gre- 
gorjańskie ca ły  szereg kom pozycji, w yrażających  ducha M szy św. 
Są nim i: Frescobaldi (1583— 1644), a ze w spółczesnych Tour- 
nemire. Frescobaldiego utwory organowe w ydał Haberl, a nie­
dawno opracow ał je i w ydał J óze f Bonnet, organista kościoła 
św. Eustachjusza w Paryżu. O ile Frescobaldi w swych kom po­
zycjach  organow ych liturgicznych przejaw ia tu i ow dzie ce le  
pedagogiczne i wirtuozowskie, o tyle Tournem irowi przyśw ieca 
ideał bardziej liturgiczny. W yd a ł on niedawno 51 utworów or­
ganow ych pod  tytułem  L ‘orgue mistiąue, podzielonych na trzy 
cyk le : Cykl B ożego narodzenia, W ielkanocy i Zielonych Świą­
tek. Łączą one w sobie: archaizm i now oczesność, surowość ze  
słodyczą , prostotę z wykwintnością, są unikatem artystycznym  
i tchną nawskroś duchem liturgicznym. D obrze zrobi, kto temi 
utworami ozdabiać będzie nabożeństw a kościelne. D o nabycia : 
A u  M enestrel, 2 bis, rue Vivienne, Paris (2e), Heugel. Cena każ­
dego utworu wynosi mniej w ięcej około  6 złotych. M ożna spro­
w adzać przez Gebethnera i W olffa .

X. H enryk Nowacki.
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Z  LITERATURY MUZYCZNEJ
DR. M A R J A  S Z C ZE PA Ń S K A  (L w ó w ): D o historji m uzyki w ie­
log łosow ej w P olsce w X V  wieku. (O dbitka z „M u zyk i K o ­

śc ie ln e j" ).

A utorka zajm uje się w sw ojej pracy jednym  z najstarszych 
dokum entów muzyki polskiej, m ianowicie fragmentem m szy dw u­
głosow ej, zachowanym  na karcie pergam inowej, w yjętej z opra­
w y książki z X V II wieku. Kartka ta była  własnością prof. Chy- 
bińskiego i została przez niego zdeponow ana w bib ijotece Insty­
tutu M uzykologicznego Uniwersytetu Lwowskiego.

Z opisu fragmentu wynika, że w całości pozostało jedynie 
„G loria " mszy, z K yrie m ożna odtw orzyć jedynie jeden głos, 
a reszta jest zupełnie wytarta i zniszczona.

W iększą część pracy w ypełnia dokładny i bardzo staranny 
rozbiór paleograficzny, techniczny i form alny fragmentu, który 
autorka p odd a je  szczegółow ej analizie na tle tw órczości m uzycz­
nej epoki, z której pochodzi.

W  wyniku tych badań dow iadujem y się, że chodzi tu 
o utwór wokalno-instrum entalny, posiada jący cechy stylowe, 
w skazujące na X IV  i X V  w. Form a jego odpow iada balladzie 
francuskiej z tego okresu, |ednak z w pływ am i włoskiem i (pro­
gresja).

Autorstw a utworu nie można określić dokładnie, przypusz­
czać należy, że autorem był kom pozytor francuski, w m ałej 
m ierze u legający w pływ om  włoskim.

Utwór, pochodzący z końca X IV  lub początku X V  wieku, 
został dopiero znacznie później spisany. Ten fakt w skazyw ałby 
na to, że w P olsce  uprawiano jeszcze około  p o łow y X V  wieku 
form y, które na Zachodzie jako przestarzałe by ły  już zarzucone.

W ielka  w ażność historyczna tego fragmentu polega na tern, 
że jest on co do form y najstarszym  ze znanych dotychczas utwo 
rów, zachowanych w Polsce. Tern m ożna uzasadnić dokładne 
za jęcie  się tak drobnym  zabytkiem.

Praca p. dr. Szczepańskiej jest bardzo ważnym  p rzyczyn ­
kiem do historji muzyki artystycznej w Polsce w najstarszej jej 
epoce. Zasługą szkoły lwowskiej pod w odzą prof. d-ra Chybiń- 
skiego jest w zbogacanie naszej, jak dotąd, bardzo ubogiej lite­
ratury m uzykologicznej tego rodzaju  małemi przyczynkam i hi-



116 H O S A N N A Nr. 8

storyczneiri jak ten, o którym tu mowa. Prace te, oparte na 
m ozolnych i w nikliw ych poszukiwaniach w naszych i obcych ar­
chiwach i bibljotekach, odnoszą się do daw niejszych epok naszej 
kultury m uzycznej aż do X V I wieku. Ten też okres czasu jest 
dotychczas najlepiej stosunkowo zbadany. Natomiast X V II 
i X V III stulecie czeka j( szcze na dokładniejsze opracowanie. 
D opiero po wypełnieniu przeraźliw ych  luk naszej historjograf ji 
m uzycznej takiemi cegiełkam i będzie m ożna wznieść gmach og ó l­
nego opracow ania historji naszej muzyki, i dopiero m ozolna, 
długoletnia praca nad zabytKami naszej muzyki, które nam są 
dostępne,, um ożliwi wykonanie wielkiego dzieła syntetycznego, 
któreby zadow alniało wymagania, jakie z punktu widzenia nau­
kow ego stawiać należy.

Dr. K. Zieliński.

W Ł A D . S K O W R O Ń S K I: Missa in Quadragesim a ad unam vo- 
cem  cum organo et sex  O ffertoria  in Dominicis Quadragesim ae. 
Nakł. własny. Skł. gł. O kręg. Związek O rganistów -Chórm istrzów  

A rch id jecezji Krak.

Utwór pow ażny, o nastroju ponurym, odpow iadającym  
okresowi, dla którego jest. przeznaczony. Inw encja m elodyjna 
płynna, choć nie odznaczająca  się nadmiarem indyw idualności. 
Środki harm oniczne proste, m ało dotknięte prądam i now oczesne­
mu H arm onja dobrze i dźw ięcznie ułożona, odznacza się wiel- 
k ’nm bogactwem  m odulacyjnem .

Te same cechy charakteryzują mszę, jak i należących do 
niej sześć ofertorji.

W rażenie całości dobre, choć trochę monotonne. D zieło, 
które m oże być wykonane przez głos solow y albo chór unisorio, 
zasługuje na polecenie.

Dr. K. Z.

A by wierni czyn n ie jszy  brali udział w nabożeństw ie, trzeba  
p rzyw rócić śpiew  gregorjański do użytku ludu w tem, co  do ludu 
należy.

(K onst. A post. Piusa X I).
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KRONIKA KRAJOW A
W A R S Z A W A .

W  p rzy sz ły m  roku  szk o ln y m , w  p orozu m ien iu  z K uratorjum  W a r s z a w ­
skim , u rzą d zon y  b ęd zie  kurs śp iew u  g r e g o r ja ń sk ie g o .

C elem  te g o  kursu b ęd zie  w y sz k o len ie  n a u czycie li, k tórzy  m ają  o b ją ć  
naukę śp iew u  g r e g o r ja ń sk ie g o  w  szk o ła ch  p o w sz e c h n y c h .

K ierow n ik iem  kursu b ęd zie  X . P rof. H. N ow a ck i.
*  *

*

Kurs k lasy  o r g a n o w e j s zk o ły  im. C h op in a  u k oń czy ł w  tym  roku  tylko 
\ a b so lv en t p. S. W a lcz e w sk i.

P ro fe sora m i tej k lasy  b ę d ą  nada l: pp. F urm ański, Ł y sa k o w sk i, W ie ­
c h o w sk i i K o ła k ow sk i. T en  ostatn i o b ją ł k lasę śp iew u  g re g o r ja ń sk ie g o  p o 
X . H. N ow a ck im .

* *
*

W  k oń cu  c z e r w c a  r. b. na S e w e r y n o w ie  w  k ap licy  O pieki św . Józefa  
o d b y ło  się  ostatn ie  p rz e d w a k a cy jn e  a d o ra cy jn e  n a b o ż e ń s tw o  k atech etek .

P rzem a w ia ! ja k  z w y k le  X . Dr. M a u ersb erg er  p rezes  T o w . M u zyk i Li­
tu rg iczn e j —  ch ó r  zaś k atech etek  w y k o n y w a ł s to s o w n e  m e lo d je  g r e g o r ­
iań sk ie.

*  **
W  Szym anow ie pod W arszaw ą —  w  k lasztorze  SS. N iep ok a lan ek , 

w  p ie rw s zy ch  dniach  m iesiąca  lip ca , od b y t  się z ja z d  b y ły ch  w y c h o w a n e k  
M atki M arce lin y  D a row sk ie j.

W y k o n a n o  „C h ristu s v in c it“  z VIII w iek u  i w sp an ia ły  hym n pap iesk i 
z X V Iw iek u .

Z ja z d  u św ietn ił s w ą  o b e c n o ś c ią  J. E. N u n cju sz  M arm a gg i.
W sp o m n ia n e  w y ż e j „C h ristu s  v in c it“  w y k o n a ły  w  W a rsza w ie  dzieci 

s z k o ły  p o w s z e c h n e j na R y b a k a ch  na z a k oń cz en ie  roku . P ieśń  ta z a ró w n o  
in spek tora  s z k o ln e g o  jak  i w sz y stk ich  w zru szy ła  d o  g łębi.

Laski pod W arszaw ą. T o w . nad O ciem n ia łym i z b u d o w a ło  sch ron isk o  
i d o m y  w y c h o w a w c z e  dla o c iem n ia ły ch .

S iostry  s łu żeb n ice  o d  K rzy ża , op ie k u ją ce  się  ociem n ia ły m i, d b a ją  
b a rd zo  o  ż y c ie  litu rg iczn e . Ś p iew  g regor ja ń sk i w c h o d z i w  zak res  w y c h o ­
w an ia . K to słysza ł raz o c iem n ia ły ch  śp ie w a ją c y c h  m e lod je  g reg or ja ń sk ie , 
ten zrozu m ie , ja k ą  są  on e  d źw ig n ią  m ora ln ą  i sk a rb em  d u szy  dla tych  nie­
sz cz ę ś liw y ch .

*  *  *

P O ZN A Ń .
W  dniach  o d  3 d o  5 w rześn ia  r. b. o d b ę d z ie  się w ielk i z ja z d  litu rgi- 

c z n o -m u z y c z n y  i p o łą c z o n y  b ęd zie  z o g ó ln o -p o lsk im  k on g resem  org an istów ..

R A D O M .
D n ia 8 sierpnia w  refek tarzu  0 0 .  B e rn a rd y n ów  o d b ę d z ie  się d o r o c z ­

ne w a ln e  zebran ie  o r g a n is tó w  d je ce z ji san d om iersk ie j.
*  *

*

LUBLIN.
D n ia 13 lipca  r o z p o c z ę ły  się  kursy  dla o rg a n is tó w . W y k ła d a ją : X . Ka­

non ik  M entzel, P r o f . K o ła k ow sk i z W a r s z a w y , u ru d z iń sk i i K ossow sk i z Lu­
blina.
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KRONIKA ZAGRANICZNA
P rzy  U n iw ersy tecie  K atolick im  w  A m e ry ce , dzięki o fia rn ośc i p. Ju­

sty n y  W a rd  —  u czen n icy  O . M ocq u erea u  z S o le sm es  z a ło ż o n o  szk o lę  m u­
zyk i k ośc ie ln e j. P -i W a rd  dala  na ten cel m iljon  d o la rów .

W  B e lg ji w  m ieście  B ru g es  p o w sta ło  z g rom a d zen ie  c ó re k  K ościo ła , 
k tó ry ch  celem  je s t  m isja  ż y c ia  litu rg icz n eg o  w  p ara fja ch .

O statn i num er „R e v u e  G re g o r ie n n e “  (o r g a n  B e n e d y k ty n ó w  z S o le s - 
n es ) p o ś w ię c o n y  je s t  sp ec ja ln ie  w y k a za n iu  g d z ie  i w  ja k i s p o s ó b  w  róż ­

n y ch  kra jach  z a jm o w a n o  się p ro p a g a n d ą  n a k a zów  M otu  P ro p r io  P a p ieża  
P iusa  X .

• l l l l l l l l  I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I  M M I I  III   I l l l l i l l l  M I I I I I I I IM I I

Jak śp ie w y  litu rg iczn e , śp iew a n e  w  ję z y k u  n a ro d o w y m  p o w o d u ją  
z n iek szta łcen ie  m yśli k a to lick ie j, n iech  b ęd z ie  p rzyk ład em  n a stęp u ją cy  fakt.

P ew ien  k siąd z  p rz e s trz e g a ją cy  p rz e p is ó w  litu rg iczn y ch , ob ją t para fję  
p o  p op rzed n ik u , k tó ry  b y t  zw o len n ik iem  śp iew u  n a r o d o w e g o  w  liturgji.

'P e w n e g o  dnia w r a c a ją c  z k o śc io ła  p o  M szy  św . —  n o w y  p r o b o s z c z  
sp otk a ł sw o ic h  p arafian  p ra g n ą cy ch  z nim się p rz y w ita ć . „B a r d z o  nam 
m iło  w id z ie ć  w ś r ó d  nas Ks. P r o b o s z c z a "  rzekł je d e n  —  „a le  s ły sze liśm y  
ż e  K siądz je s t  p a p is tą "  za g a d n ą ł d ru gi. „K o ch a n i p a n ow ie , rzek ł p ro b o s z c z , 
w  k ośc ie le  katolick im  w s z y s c y  m u sim y  b y ć  p a p ista m i" . W  tej ro zm o w ie , 
ch a ra k tery sty czn em  je s t  to , że  ci parafian ie za d o b ry  ton  uw aża li p rze ­
c iw sta w ia n ie  się rozp o rzą d z e n io m  P a p ieża . O to  skutki upraw ian ia  ję z y k a  
n a r o d o w e g o  w  litu rgji!

• l l l l l l  l l l l l l l l l I l l I t l l l l l M I i l M M M M I M I t l l l  III III I l l l l i l l l  I III  M M I III III II M M M M M I I I  II I t l l l l l l M I l M I I M I I l i l l l l t t t l ł l  I II  M IM I I I  l l l l l l l l

Glagolskie M se. —  J. B F oers ter  (n a  m iesza n y  c h ó r  z o r g a n a m i).
StarosIavenska M issa. —  K rsto O d ak  (n a  ch ó r  m iesza n y  z o r g a n a m i).
Revue S-te Cecile —  m iesięczn ik  dla śp iew u  g r e g o r ia ń s k ie g o  i m u zyk i 

'r e lig ijn e j z d od a tk iem  m u z y cz n y m  z ło ż o n y m  z 6 u tw o ró w .
M uzyka kościelna z P ozn an ia .
M uzyka w  szkole z K a tow ic .
Śpiewak z K a tow ic .
Bojan m iesięczn ik  dla sp ra w  ś p ie w a c z y c h  i m u z y cz n y ch  —  org a n  

ru ch u  u k ra iń sk iego  m u z y c z n e g o  w  D r o h o b y c z u .
Kronika muzyczna —  o r g a n is tó w  D je c e z ji  L u belsk ie j w  k tóre j w y ­

d ru k ow a n a  je s t  K on sty tu c ja  A p o s to lsk a  o  liturgji i śp iew ie  P a p ieża  P iusa  
X I, p oza tem  z n a jd u je m y  tam  w ia d o m o ś c i in fo rm u ją ce  d o b rze  o  ruchu  m u­
z y c z n y m  w ś r ó d  o r g a n is tó w  d je ce z ji lubelsk ie j.

• H II IH III II IIH H H H H IIH IIH III II IIH IH H IIII II II I II II I IIH H H IIH IH H H III II II I II IIH IIII IH IIM III  l in i lH I I I I I I IH H IH H H H H I I

Z A  Z E Z W O L E N IE M  W Ł A D Z Y  D U C H O W N E J.
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Wydawnictwa Gregorjańskie
W arszaw a, K arow a 5 m. 49

P O L E C A J Ą :

XI  Missa. In Dominica infra annum —  (Orbis factor) 
towarzyszenie organowe do dzisiejszego dodatku
m u z y c z n e g o ....................................................... cena 1 zł.

X  Missa. In festis B. Mariae Virginis (Almę PaterJ 
towarzyszenie organowe do dzisiejszego dodatku
m u zycznego......................................................... cena 70 gr.

VIII Missa de A n gelis. . . . , . . cena 80 gr.
Credo V I  cena 80 gr,
Missa pro d e f u n c t i s  cena 3.50
Podręcznik do śpiewu gregoriańskiego, według zasad

szkoły Solesmes, opracował Ks. H. Nowacki —
cena 3 zł.

Pieśń chwały (Christus vincit) towarzyszenie organowe
cena 1.70

 ...........  i ................. m i m

R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 9 6 .

B r o n i s ł a w  M a r k i e w i c z

orqanmistrz, uczeń Śliwińskiego 

Lwów, Szeptyckich 6

wykonuje nowe organy, przyjm uje wszelkie roboty w zakres 
w chodzące: strojenia, r e k o n s t r u k c je  o r g a n ó w  i fisharmonij, 
przerabianie mechanizmu z bocznej gry do frontow ych Konzoli 
(tw arzą do ołtarza), dorabianie frontow ych piszczałek po cenach 

i na warunkach najprzystępniejszych.

t l i i i i i i i i m i i i i i H i m i i i i i M i i ł H i M i i i i i i i m i i m i i i i n i i f i i i i i i i i M i i i i i  ii i i i i i i i i i i n m  m m  i i i i i i i i i i i t i i i i i i i i t t i i ł i ł i ł i i i i H i i i m i i
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Rok Liturgiczny
Dom Gueranger’a

Najważniejsze dzieło Liturgiczne
wprowadzające nas w życie K oś­

cioła, które przetłomaczone na kil­

kanaście języków odrodziło życie 
katolickie, zwłaszcza w Anglii, Ho- 
landji, a spotęgowało ogromnie we 
Francji, Belgji, Hiszpar’i, ukazuje 
^ 7  się już i w języku polskim. —^

DOTYCH CZAS W YSZŁY 2 TOMY:

Ad went i Boże Narodzenie
, ... Cena tomu wynosi 7 zł.

TRZECI TO M  W  DRUKU!

Jest to najlepsza książka do nabożeństwa 
dla każdego katolika!!

Do nabycia: 
Warszawa, Karowa 5 m. 49

Wydawnictwa Gregorjańskie X. H. Nowackiego

i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i m i i i i i i i i i i i i i i i i i m h h i i i i i i m i i i i i i i i i i i i i i i i i i  II III m m l i i i

D rukarn ia A rty sty cz n a , W a r sz a w a , N o w y  Ś w ia t 47. T e l .:  35 -80 , 35 -83 .



„MOTU PROPRIO
o muzyce kościelnej P. Piusa X

TEKST POLSKI

Cena 50 gr.
    .

Konstytucja Apostolska
Papieża Piusa XI

w sprawie popierania liturgji, śpiewu gregorjańskiego 
i muzyki kościelnej

(DIVINI C U L T U S )
(Tłum. X . W . O.)

Cena 50 gr.
iiiiiimiiiiiiiiimiiiiMmimiiiHmmmiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiHii, HiuiiiH

R O Z W A Ż A N I A
na tle Piusowego „Motu Proprio"

X. Arcyb. Piotr Mańkowski 
Cena 1 zł.



Kartą tytułową wykonał profesor ZYGMUNT KAMIŃSKI, 
dziekan wydziału architektury na politechnice warszawskiej.



XI. s.

X. — In Festis B. Mariae Virginis.
(Almę Pater)

(M.M. Z' .= 138.) 

i.
[ri-U)

Ky- ri- e  • e- 16- i-son. K^-ri- e

e- ’ 16- i-son. K£- ri- e e- lć- i-son.

Christ* * l£> Ś m t  Chi:- Ml !4~ i - o .

f t -

a in ex ce is is  D c- o.

o>5t ftc-oti-m -bu s bona: vo*lenta- tis, Caudamus
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p a  p g j  i g n
te. Bfc-ric-di-cimus te. Ado-ram us te. G lo-

iih  i
i i

ri- fi-camus te. G ra-ti- as a-gimus ti-b i propter

t p ± - m i » P H H

ma^gnam gló- ri- am tu- am. D óm i- ne D ć- us,

R e x  cae-lestis, D e- us Pś-ter omni- pot- ens. EW-

V=P=
mi- ne F f- li u-ni-gć-ni- te Je-su C h n -ste . D ó m i-

ne D ć- us Agnus D e- i, Fi- li- us Patris. Qui t<Vl-

JE .T O  .TT̂ fla |
lis peccd-ta m u fl-d i, rni-se- rć- re nó-bis. Qui

$ j g g l i l  J J
tól- lis peccś-ta mun- di, sus- ci-pe depre-ca-ti- łó-

4=r v -  H 4f :
nem nóstram. Qui se- des ad dexteram Pitris, mi-se
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mi-se- re-re nó-bis. Agnus D ć- i,*qui tóllis pec-cd-

M 'j r j ł r a  ą  j h
ta mundi: mi- se- rć- re nó- bis. Agnus D 6- i,

M  <0 J'J3 J J f:ń j / j U .*
qui tóUis pec-ca-ta mundi f dó-na nó-bis pd-cem.

Credo. — III.

(M.M. P  =  144 .) XVII. s.

(fa-do)
Cre-do in unurn D e- um, Pd- trem omnipot-ćn-

i  1 j  H g
tem ' factó-rem csfe-li et tórrae, v i-si-b i- li- um 6- mni-

1 «
um, e t in v i- si-bf- li- um. E t in ónum E o n  -

num ]6 -  sum Christum, F i- li- um D e- i u-ni-ge-ni-

f Cp JHI
tum. E t ex Pdtre nd- tum ante ómni- a s ^ -  cu-

la. D 6- um de D 6 - o, lómen de liimi-ne, D 6- um vó-
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E t i- te-rum ventu-rus est cum gló-ri- a, ju-di-cd
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re vf-vos et m órtu -os: cii-jus rćgni non ć-rit fi- nk.

&
E t in Spi- ri- tum Sinctum , Dómi-num, et vi-*vi- fi-£in -

F- i
tem : qui ex P itreF i- li- óque pro- cć^dit, Qui cum P i-

\ r ' - j  J'
tre et F i- li- o simul ad-o-ri-tur, et conglo-ri- fi-cń-

tur : qui lo-có-tus est per Pro-phć-tas. E t unam sin -

ctam cathó- ii-cam et a-postó-h-cam E ccli-si -  am. O n

« -  r > n f  *  j l
f i - te- or u n u m  b a p -tfs m a  in  re m issi- ó -n e m . pecca-

i 1 .  r~

tó-rum . E t exspćcto re-surrecti- o-nem mortu-o-ruin

f e ^ J e r / W r  II t t r fŁ
Et vi- tam ventd-ri sae-cu- li. A -

m i i
men
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Be-
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* I r 3

H *  t l i - i  * <■)
1

ne-di-camus D ó- mi-no.

. —  In  D o m in ic is  in fra  an n u m .

(Orbis factor)
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Et in tór-

i
ra pax ho mi-ni- bus bó- nae vo-lunta-

..f*W ..  ̂ , ..

tis. Lau-dd-
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mus te. Be-ne- di- cimus te. Ado-rd-mus te.A
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Gic

11 J J .

>-ri- fi-camus te. Grd-ti- as 
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I
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propter magnam gló- ri- am tu- am. Dó
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Qui tól- lis pec-ca-ta mun- di, m i-se- rć-re nó-b is
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Q u i tdi- lis p ec-ci-ta  mun- di, susci- pe depre-ca-ti- ó-

i S z Ę P j . - T f y g f g J  - > ' j s

nem nóstram. Qui sć- des ad dćx- te-ram fi -tr is ,

r j ?  '3v3J i
m i-se- rć-re ao-bis. Quó- ni- am tu só-lus sin -

ctus. Tu só-lus Dómi-nus. Tu só- lus Altfssimus,

j - j ; i ’ , v * V -j  j  ,11T j

Jć- su Chri-ste. Cum Sancto S p i-ri-tu , in gló-ri-

D ć- i P^- tris. A - men.

S in - ctus, * S in - ctus, S in - ctus D ó - mi-
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nó- bis.
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Agnus Dó- i, *  qui tól-lis pec- ci- ta 
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mun-di : dó-na nó- bis pi- cem.
(MM. >  =  144.)
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I- te, mis- sa est
Dó- o grd- ti- as.


